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Bez decyzji wykonawczej sądów polskich wyroki te nie 
mogą być wciągane do rejestru stanu cywilnego. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 2 I I . — W ostatnich mie

siącach stwierdzono, ze sady edańskie 
masowo przeprowadzają orocesv rozwo
dowe obywateli polskich 1 wydaja akta 
unieważniające małżeństwo. 

Wobec tego Ministerjum Soraw We
wnętrznych ostrzega, że wyroki rozwo
dowe sadów udańskich nie mogą być 
wciągane do rejestru stanu cywilnego bez 
decyzfi wykonawczej sadów eolskich. 

:o: 

Kpf. Petrulewicz skazany na 8 mies. więzienia 
Zabójstwo wskutek nieostrożności. 

P. BIELECKI, 
naczelnik Wydziału Bezpieczeństwa 
przy Urzędzie Wojewódikim w Ło-
ustępuje. Miejsce jego zajmie nowo-
naaaowany na to stanowiako kapi

tan Włoskowicz. 

Naczelnik warszawskiego u-
rzędu policji politycznej 

ustąpił na własne żądanie. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 2. IL — Naczelnika war
szawskiego urzędu 

policji politycznej, 
komisarza Szymborskiego zwolniona z 
zajmowanego stanowiska 

na własne zadanie. 
Funkctfe jego objął tymczasowo za

stępca jego 
podkomisarz Walery Suchenek. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 2. I I . W sadzie wojsko

wym zakończył się proces przeciwko 
kapitanowi Petrulewiczowi. 

skazanemu swego czasu na 2 lata więzie
nia za • i • , 

zabójstwo dwóch żydów 
na szosie węgrowskiej. Sad Okręgowy 
wojskowy uznaf. że oskarżony popełnił 
zabójstwo 
wskutek nieostrożności i skazał go na 8 

miesięcy wiezienia. , ,, 

Dr. Zapłatyńskl został skazany na 2 lata więzienia. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 2. I I . Po kilkudniowej roz
prawie zakończył się wozoraii w warszaw
skim Sadzie Apelacyjnym 
proces przecikwo Moszkowi Fuksowi, dr. 
Zapłatyńskiemu. d-rom Szareckiemu i 
Jankowskiemu, sierżantowi Lisiewskiemu 

oraz 13-tu poborowym. 
Jak wiadomo, tłem sprawy było niele

galne zwalnianie poborowych w Szpitalu 
Ujazdowskim. 

Po kilku dniach obrad postanowiono: 
zmniejszyć karę Moszkowi Fuksowi 

do roku wiezienia. 
PO zastosowaniu zaliczenia odbytej kary, 
uznano winę za odcierpiana. 

Prawdziwą sensacja było skazanie do
ktora 
Zapłatyńskłego. zwolnionego nrzez Sąd 

Okręgowy na 2 lata wlezienia 
również z zaliczeniem aresztu zapobie
gawczego; pozostaje mu zatem do odsie
dzenia w wiezieniu 

Jeszcze 4 miesiące. 
Ttodać należy, że oskarżony odpowia

dający z wolnej stopy , na rozbrawę się 

P. STANISŁAW HOFMAN, 
starszy związku kominiarzy udał się dziś 
do Warszawy na ogólny zjazd kominia
rzy. P. Hofman pracuje w swoim zawo

dzie już od lat 50-ciu. 

nie stawił. .Co do doktorów Szareckie
go i Jankowskiego — zatwierdzono 

poprzedni wyrok. 
są więc uniewinnieni. Sierżantowi L i 
siewskiemu złagodzono karę z jednego 
roku 

do dwóch mesiecy wiezienia. 
Karę jego również uznano za odbytą. 

W stosunku do poborowych karę nie
znacznie zmniejszono, mianowicie sied
miu 

skazano na 6 miesięcy wiezienia. 
3-ch uniewinniono, resztę zaś nańedenirok 
wiezienia. 

Sad Apelacyjny względem dr. Zapla-
tyńskiego zastosował kaucje w wysoko
ści 

dwóch tysięcy złotych 

Wadliwa konstrukcja pieca. 
Łódź, 2. H. Wczoraj wieczorem miesz- ci*. n n o . n r hrtar} 

kańcy domu przy ulicy Nawrot 34 zostali 
zaalarmowani jękami wydobywającemi 
się z mieszkania Szafrańskich. 

Zaniepokojeni ludzie, poczuwszy 
ulatniający sie poprzez drzwi czad. 

wyważyl i je. 
Mieszkanie było pełne gryzącego dy

mu. Otwarto naoścież okna i wniesiono 
światło i wówczas lokatorzy wrzeli 
5 osób leżących pokotem na podłodze. 

Wi ł y się one w bólach i dawały słabe oz
naki .życia. 

Zaczadzeniu uległy: Janina. Cecylia i 
Jadwiga Szafrańskie oraz Jadwiga i Ma
nia Piotrowskie. Przeniesiono ie do są
siedniego mieszkania i wezwano karetkę 
pogotowia Kasy Chorych, którego lekarz 
po udzieleniu pomocy. 

pozostawił ofiary zaczadzenia na 
miejscu. 

Przyczyna masowego zaczadzenia — 
zła konstrukcja pieca. 

Uroczystość jubileuszowa Cechu Mistrzów 
Blacharskich. 

Przyjazd posła polskiego w 
Rydze do Warszawy. 

Celem wizyty p. Łukaszewicza jest 
omówienie ważnych spraw bałtyc

k ich w M. S. Zewn. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 2 I I . — Przyjechał do War 
szawy , 

poseł polski w Rydze. 
Juliusz Łukaszewicz. Celem wizyty p. 
Łukaszewicza jest 
omówienie ważnych spraw bałtyckich w 

Minisłerjum Soraw Wewnętrznych. . 
Do Rvgi poseł Łukaszewicz wraca w 

nadchodzącą sobotę. 

Gen. Zaruski starostą morskim 
Nominacja podpisana będzie w naj 

bliższych dniach. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 2 I I . — W ciaau najniż
szych dni podpisana będzie 

nominacja eenerała brygady Mariusza 
Zaruskiego na stanowisko starosty mor

skiego. 
Urząd starostwa będzie sie mieścił tym 

czasowo w Pucku, aż do czasu 
wybudowania gmachu w Gdyni. 

*T,A*ln-V\ h m Cech Mistrzów Blacharskich w Łodzi święcił uroczystość 75-lecia 
Z J ^ ^ « ^ ^ ^ a ^ H U o ^ sie. w sali R. .ur ,y Rzarmaśl-

mczej w Łodzi, 
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Pożyczka zagraniczna 
nie zarysowała się jeszcze wyraźnemi konturami 

na naszym horyzoncie ekonomicznym. 
Wyjazd delegacji do Stanów Zjednoczonych 

nie jest wyprawą po złote runo. 
cie bankowym, dla nas obeonle przychylnie uspo-
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Stosunki w armji sowieckiej. 
Groźne gesty Woroszyłowa, a smutna rzeczywistość. 

Kfedy w swoim czasie misja amerykańska pro
fesora KeormeTera przyjechała do Polski, aby zba
dać całokształt 

naszego tycia tospodarczeco 
( na podstawie studiów sformułować1 środki sa
nacji naszych stosunków gospodarczych, ogólnie 
mówiono o tam, ie .przyjazd Jej związany jest ści
śle 

z rokowaniami o pożyczkę zagraniczna. 
Rząd polski wówczas dementował te pogłoski, 

Zaznaczając przytem. -)c korzystny wynik badaA 
misji przyczyni sie niezawodnie 
do utorowania nam drogi do kapitału amerykań

skiego. 
Okazuje się obecnie, Ze nietyłko chodaiło o 

•twierdzenie faktycznego stanu rzecz}', ale o 
wypełnienie przez nas całego szeregu postula

tów 
dla przekonania kapitalistów amerykańskich o 

tem, łt ekspertyza amerykańska nie miała Jedy
nie celu teoretycznego. 

V/ związku z obecnym wyjazdem wiceprezesa 
Banku Polskiego dr. Młynarskiego 1 nowego eko
nomisty prol Krzyżanowskiego do Nowego Jorku, 
niektóre pisma przyniosły wiadomość 

o konkretnych pertraktacjach, 
dotyczących pożyczki, przyccem podawały nawet 
Jej wysokość. 

Tymczasem, zwykle dobrze w tych sprawach 
poinformowany „Czas" z dnia 31 stycznia pisze 
w artykule wstępnym miedzy limemI, co nastę
puje: „ 

„Rokowania toczyć się będą narazi* 
leszcze ule o potyczkę, ale o przygotowanie dla 

niej gruntu. 
Narazić chodzić będzie o przekonanie finansów 

amerykańskich, a mogę 1 angielskich, l i Polska 
wypełniła przeważną 

częSć Znanych zaleceń mls)i Remmerera, 
a ta Ich część, która wypełniona dotychczas nie 
odstała, potrzebuje modyfikacji. Istotnie tak Jest. 
Są pewne „zalecenia" Kemmerera, kt6re w sto
sunkach naszych 

byłyby niepraktyczne 
f które dlatego nie nadają ale w tej Po"rmle do wy« 
potnienia. Dopiero o Ue co do tych punktów zosta
nie osiągnięta Zigbda, będzie można 
przystąpić do właściwych rokowań o pożyczkę 
I to najprzód W Nowym Jorku a na stopnie — 
prawdopodobnie — i w Londynie. Jest nadzieja, 
że wówczas pójdą one gładko oraz, że w roli kom-
trahentow •wystąpią poważne firmy świata anglo
saski ege". 

Jak widać z tych euuncjacy], 
dalecy Jesteśmy leszcze od pertraktacy] kon

kretnych. 
Jakkolwiek oznaczają one niezawodnie dość duży 
krok naprzód. 

Jeżełi rząd nasz nie chciał w kwestjaoh pew
nych modyfikacyj, jego zdaniem koniecznych — 

działać Jednostronnie, 
to uczynił to dlatego, aby w amerykańskim śwle-

toblonym, nie wzbudzić podejrzenia, że 
nie mamy szczerych Intency] realizowania 

tych właśnie spornych zaleceń. 
Zdaniem naszego Tządu będzie o wiele lepie) 

dojść do porozumienia 
z Inicjatorem programu sanacyjnego, profesorem 

Kemmererem. 
Na specjalne podkreślenie z enuncjacji „Czasu" 

zasługuje zdanie, żc rolkowania o pożyczkę toczyć 
się będą nletytkó w Nowym Jorku; ale prawdo
podobnie d w Londynie. Chodel wleć w tym wy
padku o zainteresowanie 

Polska całego świata anglo-sasklego. 
Na ten szczegół zwrócić należy baczną uwagę, 

wiemy bowiem skądinąd, żc potężny kapitał ame
rykański, z wyjątkiem małych koncernów finan
sowych, nie odgrywających poważniejszej roli 
nie rozpoczyna żadnych kroków w Europie bez 

porozumlenta z Londynem, 
który mimo zubożenia Europy, odgrywa w dal
szym ciągu rolę finansowego centrum Europy. 

Tylko taka pożyczka zaciągnięta na korzyst
nych warunkach, 

przy współudziale Londynu zapewni nam 
stały dopływ kapitałów zagranicznych i podnie
sie nasz prestiż w świecie finansowym. 

A—s. 

P. Harry v. Hafferberg z Berlina pisze 
w Neues Wiener Journal: 

Tak dobry znawca rzemiosła wojenne 
go, jak pułkownik Mac Bauer, który w P" 
przednim roku odwiedził Moskwę, oświad 
czył w swej książce 

„Kral Czerwonego Cara" 
m. in.. że armja czerwona, zdaniem tego 
jest niezdolna, w poważnym wypadku, sta 
wić skuteczny opór Jakimkolwiek, regular 
nym silom wojskowym, że w razie wojny 
Rosja nie będzie rozporządzała ani artyle
rią, ani dostateczuemł zapasami wojienne-
mi, ani amunicja i że czerwona armia wy 
starcza jedynie, aby utrzymać 
wewnętrzny porządek państwa sowietów. 

Inni znów, iprzedewszystkiem sami 
przewódcy sowietów, sa 

pełni pochwał o wartości swe? armii, 
a obecny bolszewicki Naczelny Wódz Wo 
rosziłow w oatatniqi swej mowie na kon
gresie komunistycznych związków nie za
wahał sie przed oświadczeniem, że czer
wona armia "w razie wojny — 
każda inna armie światowa r. łatwością 

nobHe_. 
Aie jednak do urzędowego organu czer 

wonei armii pisze wp. pewien oficer szta
bowy i skarży sie na stan oficerów, 
oświadczając: 

— Co sie $yeav, wyższych oficerów re 
zerwy w czerwonej armii, to sa oni pod 
względem wojskowym 

w Krajatn o 
Wszelkie wahania pieniądza są zabójcze dla hasła 

gromadzenia kapitału. 
Porównanie sumy obiegu pieniężnego 

z sumą oszczędności narodowych, wyka
zuje, iż w niektórych krajach zgromadzo
ne przez kasy oszczędności' i wkłady sta
nowią 

wielokrotna sumę obiegu. 
Suma oszczędnością przypadająca na 

głowę ludności zdaje się świadczyć 
o kulturze gospodarczej! s p o ł e c z e ń s t w a , 

naturalnie, przy pewnero uwzględnieniu 
stosunków walutowych, panujących wpa<V 
nym kraju. Naogół jednakże wszędzie, 
po uregulowaniu spraw walutowych, od
budowa kapitału oszczędnościowego 

postępuje w szybkiem tempie. 
Z początkiem 1927 roku przypadało 

wkładów, złożonych w kasach oszczęd
ności na głowę ludności: 

10) w Rosji — 2 2 .. , «. 
11) w Rumunii — 0,8 „ „ 

Z państw porównanych najwyższą ab
solutna sumę złożonych oszczędności 

wykazuje Kanada 
— 7,136 miljonów złi franków,; następnie 
Australia — 4,924 milj. zł. fr.; trzecie miej
sce zajmują Niemcy z sumą oszczędno
ści - * 3,632 mUj. i \ . T e ostatnie, po 
przejściu klęski inflacyjnej w daleko wyż-

"sftym stopniu,.*)Iż Polska, potrafiły Jed
nakże w znacznym 

stopniu odbudować swe oszczędno
ści narodowe. 

zupełnie niedostatecznie wyszkoleni. 
Materialnie powodzi sie im nędznie. Osłm-
tnio Komisariat Wor'cnnv urządził egzamin 
materialnych i prywatnych stosunków 
sztabu oficerskiego i okazało sic. żc więk
sza c»eść tychże 

znajduje sie zupełnie bez środków. 
W „Krasnala Zwiezda" wywodzi do

świadczony, wyższy oficer rezerwy na
stępująco : 

— Jesteśmy zużyci... Nic należy ocze
kiwać od nas żadnego pożytku... Bezrobo 
cie zdemobilizowanego sztabu i związana 
z tem nędza, głód i ogólne braki życia so
wietów. 

zrobiły z nas inwalidów... 
W Innym numerze wspomnianego dzieft 

nlka mówi się o rozpoczynające! się maso 
wci ucieczce z czerwone! armii i to 
uciekają nletylko starzy oficerowie szta

bowi. 
lecz w ostatnich czasach także 1 czynni, 
pochodzący ze stanu chłopskiego, czerwo 
ni komendanci. 

Podobne zjawisko darte sie zauważyć w 
masie 

zwykłych, czerwonych żołnierzy. 
W Rosji Sowieckiej krasnoarmiejcy są po* 
ciągani do różnego rodzaju robót. 

Lecz podwójne żądanie, być Jednoczę* 
śnie dobrym żołnierzem I dobrym robotni
kiem, działa, szczególnie w czasie ćwi
czeń letnich, szkodliwie na 

wojskowa sprawność ż o ł n i e r z y . 
Ten system utrudnił tak znacznie służbę 
w oddziałach, że według sprawozdania 
..Krasnala Zwiezda". rekruci ostatniego ro 
cznika jawnie okaztiją. swa 

niechęć przeciw służbie. 
W garnizonach, gdzie rekruci sa naucza
ni, brakuje pomleszkań. środków żywno
ści, mebli 11. d. Raz na tydzień musza re
kruci wędrować do najbliższego, wielkie
go miasta, aby Tam 

zdobyć ś r o d k i żywności, 
odbywaiiac często przestrzenie do stu 
wiorst Dowództwo wsi garnizonowych 
nie Jest w możności, wyżywienia wszyst
kich żołnierzy swego okresu tak że w nie 
których garnizonach, iak nn. w Niżnim No 
wogrodzie, musza' żołnierze pontostu że
brać. 

:o: • 

1) w NoTwegji 
2) w Danjf — 
3) w Holandii — 
4) w Czechosł. — 
5) w Austrji — 
6) w Finlandii — 
7) w Niemczech— 
8) na Łotwie —. 
9) w Polsce — 

Strzały w związku inwalidów. 
936,1 franków złotych 
736.3 ,, 
144.4 „ 
142,8 . 
108.5 „ 
93,1 „ 
57,4 ,, 
34,3 „ 
3,5 

Sprawa Emila Zdanowskiego o usiłowanie zabójstwa prezesa 
Marjana Kantora. 

napadom szału. W związku z tem do spra 
w y powołano łekarzy^ycWatrów dr. 
Nelkena i dr. Łuniewsklego. którzy uzna! : 

o stanie naszych rokowań 2 i i a m i . 
Oojście rządu nacjonalistycznego do władzy utrudniło sytuację. 

na możliwość Z Warszawy donoszą: 
Onegdaj przyjechał z Berlina do War 

szawy członek fliłizei delegacii do roko
wań o traktat handlowy z Niemcami, po
seł Diamand i udzielił prasie informacji o 

o stanie rokowań 
w związku z nowoutworzonym rządem 
Marxa. 

Zdaniem posła Diamanda w ostatnich 
czasach najbardziej 
posunęły sie układy w ko rn i si l wlazdu ' 

wyjazdu. 
Obydwie strony doszły w rym wzglę

dzie do uzgodnienia swych stanowisk. CV 
becnle toczą się rozmowy na temat szcze* 
gółów I Niemcy agodzlll sie na zasadę, że 
trwały point tuoga otrzymać ci. którzy 

dla celów gospodarczych 
przenoszą się t jednego państwa do dru
giego. Chodtł teraz o szczegółowe sprecy 
zowanie, i'akie łu sa cele i komu będą po
zwolenia na pobyt udzielane. 

Decydującą jest tu atmosfera, panująca 
w delegacjach, gdyż od stopnia życzliwo
ści zależy usuwanie wzajemnych trudno
ści. Oczywiście narodziny rządu o tenden 
ciach nieco niespodziewanych muszą 
wpłynąć na 
zachowanie pełnomocników ze strony nie

mieckiej. 
nieobeznanych ze stanowiskiem nowego 
rządu w stosunku do traktatu handlowe
go. Niemiecka prasa demokratyczna zapa 

truje sie pesymistycznie 
przychylnego stosunku 

, tego rządu do traktatu % Polska. 
Oczywiście należy z ostateczna opinia za
czekać do chwili, gdy nowy rzad 

zacznie działać. 
Muszę przy łoj' okazji zaznaczyć, że nacjo
naliści niemieccy, którzy w okamgnieniu z 
antylocamistów stali sie locamlstami. kie
rują się starą niemiecką zasada: Es wird 
nicht so heiss gegessen wie gekooht (w 
wolnym przekładzie znaczy to: Nie taki 
diabeł czarny jak go maluia!) 

Oczywiście nie wynika z tego. 
by Istniały podstawy do optymizmu. 

Naogóf sprawa traktatu wlecze się przy 
każdym rządzie żółwim krokiem i może 
nie bez pewnej ractl ktoś złośliwie powie
dział na ten temat w Berlinie: 
ody ludzie nie chcą ste żenić, fttrt może 

trwać długie lata. 
Jeśli chodzi o mól pogląd na nowy 

rząd niemiecki, to nie mam wrażenia, by 
przy pomocy tego rządu 
zatriumfowała w Niemczech monarchia 
Wydaje mi się, że naisłuszniei utmuia tę 
sprawę demokraci niemieccy, którzy twler 
dza. że \. zw. przewTóf przyniósłby zwy
cięstwo idei republikańskiefl. albowiem 
pierwszy monarchistvcznv krok nowego 
rządu bvłbv końcem koalicji stronnictw 
mieszczańskich. 

:o: » 

Z Warszawy donoszą: 
Lokal Związku inwalidów wolennyćh 

przy ulicy Łukasińskiego nr. 5 stał się wi 
downia 

niebezpiecznego zajścia. 
Było to w godzinach przyleć 

prezesa Związku 
p. Mariana Kantora. 

W chwili, gdy p. Kantor zalety był 
przyjmowaniem telefonu, do gabinetu 
wpadł członek Związku p. Emil Zdanow
ski I wyciągnąwszy rewolwer, 
skierował «o w stronę prezesa. 

Huknął strzał. 
Kula ugrzęzła w grubej księdze buchal-

terymej, o którą p. Kantor bVł oparty. 
Zorientowawszy sie błyskawicznie w 

sytuacji, napastowany skoczył do p. Zda
nowskiego i 

chwycił go za rece. 
Napastnik zdołał 'eszcze raz pociągnąć 

za cyngiel, na szczęście rewolwer zaciął 
się i 

nie wypalił. 
Przy pomocy kilku osób. nadbieglych 

na odgłos strzałów, o. Zdanowskiego roz
brojono 1 wyproszono i lokalu Związku. 

Wybiegł na ulice, wstąpił na chwilę 
do domu. gdzie pożegnał sie z rodzina i 
zgłosił się do komisariatu. abv dobrowol
nie 

oddać sie w rece władz. 
Wczoraj p. Zdanowski zasiadł na faw'e 

oskarżonych w sądzie okręgowym. Akt 
oskarżenia, popierany przez prokuratora 
Goldsteina, zarzucał mu. iż usiłował za
strzelić prezesa Związku 

przez zemstę, 
za trudności przy staraniach o koncesje 
monopolowa. 

P. Zdanowski do winy sie nie przyzna 
wał. 

— Sam nie wiem, w iaki sposób pa
dły strzały. Nikogo nie chciałem zabiiać — 
mówił. 

Przesłuchani świadkowie stwierdzi!:, 
że oskarżony 

iest alkoholikiem ; podlega 

wszakże poczytalność podsadnego w chwi 
l i spełnienia 

Inkryminowanego czynu. 
Po mowie obrończej adw. Ruffa, sąd 

udał się na naradę, poczem Ogłosił wvr>k, 
skazujący p. Zdanowskiego na 

rok wlezienia 
za usiłowanie zabójstwa pod wpływem 
wzburzenia psychicznego. 

Straszna śmierć dwojga 
dzieci w cebrze z gorącą 

wodą. 
Z Wąbrzeźna donoszą: 
W tych' dniach wioska Czaple pow. 

wąbrzeskiego była terenem strasznej tra
gedii, której ofiarami padło 

dwoje nieletnich dzieci. 
Przebieg wypadku był następujący: W 
chacie rolnika Muzalewskiego odbywało 
się mycie czy też szorowanie. — Matka 
rodziny nagotowala ofbrzymi kubeł wrzą
cej wody — który postawiła na środku ku 
chni — nic zwracając uwagi na 

figle dwojga swoich dzieci: 
czteroletnie! dziewczynki i pięcioletniego 
chłopca. Zaledwie Jednak zapracowana ko 
bieta zdążyła się odwrócić, chcąc coś po
prawić — gdv nagle uszy Jei przeszył prze 
raźliwy krzyk. Jedno spofrzenie wystar
czyło nieszczęsnej matce, aby sie zorien
tować w sytuacji. Oba dzieciaki krzycząc 
przeraźliwie, usiłowały napróżno 

wydobyć sie z kubła, 
natfełnionego 90 stoońiow. warem. Prze
rażona kobieta rzuciła Sie natychmiast na 
ratunek — i rzeczywiście PO chwili udało 
sie tej wydobyć obote maleństw z kubła. 

Niestety — wszelki ratunek okazał sie 
'daremny. Przewiezione do szpitala w Wą 
brzeżnie nieszczęsne maleństwa nie prze
trzymawszy b ó l u — 

zdarły tegoż dnia leszcze. 
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Najstraszniejszy wróg ludzkości-
rak — nie oszczędza nawet jaroszów. 

Ruch na świeżem powietrzu i niewyszukane potrawy są jedyną skuteczną 
obronią w walce z groiną chorobą. 

Rak — najgroźniejsza f 
najbardziej nieubłagana ze wszystkich 

chorób — 
• którego pięciokrotny wzrost w ostatnich 

tolkudziesfcciu latach sygnalizuje staty
styka angielska absorbuje umysły powag 
Medycznych. Dwaj angielscy lekarze, 
Bonkowie komisji dla walki, z rakiem. 
Podają ciekawe wyniki swych badań nad 
rozmiarami choroby tej wśród katolickie 
Ko kleru. Okazuje się, że rak występuje 
w Przeważającej większości u zakonnii-

; *oV, którzy ze względu na regułę swego 
*akonu 

sa wegetarjamami, 
r Jadającymi ze zwierzęcych artykułów 

s Poży W € Z ych ryby tylko i jaja. Teza za
tem, że jedna z najważniejszych przy
czyn choroby raka 

Jest zbytnie używanie mięsa 
, *~ upada. 

Obaj lekarze w swej broszurze dowo
żą , iż przyczynowy związek między 
lodkami odżywczemf i rakiem wogóle, a 
lawet z rakiem organów trawienia, 

mię jest dotychazas ustalony 
p ułi stwierdzony. 

Rewelacje te wywołały ożywioną dy 
*kusję wśród areopagu lekarskiego. Bak-

^prjoilog sfr Kenneth Ooadbyc obstaje 
J Przy twierdzeniu, że wpływ pewnych 

Produktów spożywczych 
nie jest wykluczony: 

'nni higieniści opowiadają się za ochron-
[ "cm działanie wegetariańskiej kuchni, wy 

nfki badań u pojedynczych mnichów przy 
Pisując temu, że ludzie 

jadający łaja i ryby 
We mogą być za jaroszów uważani. Wio
ska „Corrlere deMa Sera", która opubli
kowała powyższe londyńskie enuncjacje 
wzmiankuje o nowych teoriach trakfowa-

r.-nfa oimawianego przez nas przedmiotu. 
Liczba lekarzy 

Przyznających związek środków spożyw 
czych 

,z chorobą Taka wzmogła się raptownie 
w ostatnich latach. Wielu z nich twierdzi 
stanowczo, że Tak tworzy się z .powodu 
nieracjonalnej djefy, dając jako przykład 
fakt wielkich wahań w rozpowszechnie
niu się raka u rozmaitych narodów: pod-
cza; gdy u ludów kulturalnych straszna 
tfioroba 

stosunkowo bardzo często sJę zdarza, 
są dzicy u których nie jest zupełnie znana. 

Ważkim bardzo argumentem jest rów 
nfeż okoliczność, iż Tak organów trawie
nia szerzy się wśród tych warstw kultu
ralnych, które mogą sobie, 

Faktem jest. że dziś góruje teoria o pre 
dysponowaniu organizmu do raka przez 
pokarmy mięsne. 

Niektórzy lekarze utrzymują, że dłu
go gotowane, zatem zbyt miękkie lub w 
formie kor.strwów spożywane potrawy 

Humor zagraniczny. 
W koszarach. 

nieznane bliżej mikroorganizmy 
powodujące chorobę raka. 

I to Irzeba mleć na widoku, że nie
którzy lekarze przestrzegają przed zbył 
gorącemi, zbyt zimnemi 1 zbyt korzenne-
mi potrawami oraz zanadto 
szybkiem i nledostatecznem ich przeżu* 

ciem. 
W książce p. t. „Jak ludzie kulturalni 

wyrtrzegaja się raka?" profesor dr. Anto 
ni Greii z Innsbrucku reasumuje wyniki 
ostatniej konferencji Takowej w Dusseldor 
fie. Zjazd ten odbywa* się pod hasłem 
bezwzględnej walki z 

dająca się wyleczyć chorobą 
jeśli ja przychwycić w zarodku 1 ostate
cznego zerwania z teorją Infekcyjności 
oraz leczeniem zapomocą rozmaitych spe 
cy fkćw, a dążenia natomiast do jak naj
szybszego rozpoznania choroby dla usu
nięcia jej 

zapomocą lancetu chirurgicznego lub na* 
świetlari. 

Ale i uczestnicy dtisseldorfskfej konfe 
rencji zgodzili się jednogłośnie na to, że 
Tak jest przewiażriie 

chorobą kulturalnych narodów 
wynikającą na skutek wybujałego sposo
bu życia 1 daleko częściej zdarza się u 

hidzl otyłych, . 
aniżeli szczupłych, oszczędza zaś będą
cych w rudhu, pracujących długo i forsow 
nie na powietrzu i 

narażonych na zmiany pogody. 
Stwierdzono ponadto, że Tak nfe jest 

chorobą an" zaraźliwą, ani zakaźną i rzu
ca się przeważnie na organa najsłabsze. 

Jedyna nań rada 
poznać się na nim zawczasu. 

' póki jest tylko dolegliwością lokalna i od
dać w ręce chirurga lub wystawić na dzia 
łanie cudotwórczych promieni 

Oficer: 
Rekrut: 
Oficer: 
Rekrut: 

— Ile szczotek powinien mleć żołnierz? 
-— Tylko jedną do zębów, panie poruczniku. 

— jakto jedną?. . . 
— Bo szczotką do zębów można buty oczyścić, 

szczotką do butów zębów nie oczyścisz. 

ale 

na obfite pożywienie pozwolić 
a trafia się częściej u mężczyzn jadają
cych naogół więcej od kobiet 

Liczba naprzyklad ofiar Jej strasznej 
choroby w Anglji 

dochodzi do 50 tysięcy rocznie. 
Na całym świecie w przeciągu lat 20 
śmiertelność ogólna zmniejszyła się o 32 
proc., a 
rak tymczasem zwiększył się o 20 proc.! 

-:o: 

wyczerpują organizm, przez te procedu
ry bowiem giną zawarte w artykułach 
spożywczych witaminy lub też organizm 
na skutek wynikłej przez działanie takich 
pokarmów 

bezwładności kiszek 
ulega powolnemu zatruciu. Garstka leka
rzy wreszcie utrzymuje ciągle jeszcze, że 
wraz z niektóremi potrawami do organiz
mu przenikają 

K I N O D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

D c i i ! D c i i ! 
Piękny f i lm pod t y t . 

O h o n o r m a t k i 
W roli głównej 

gwiazda ekranów amerykańskich 
Tessy Harrysson. 

Cenymiejsc: W dnie powiz«dnU na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niediiele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr I I m. 30 gr. I I I m 20 gr. 
W soboty, niedziele i lwięta od god"ź~ 
po poł I m. 80 gr. II m. 40 gr.HI m. gr. 30. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

\LFONS DAUDET. 

Śmierć na królewskim 
Malutki DeiMin jest obory... Maleńki Del 

fin umiera... Po wszystkich kościołach kró 
festwa. otwartych dniem i noca. płoną na 
intencję dziecka grube gromnice. Ulice 
stolicy smutne sa i głuche. Dzwony nie bi 
ia. Powozy jeżdżą stępa. 

Dwór w zamieszaniu. Maiordomowic i 
Szambelani biegają co tobu oo marmuro
wych schodach. Na pokojach pełno dwo
rzan. Paziowie w jedwabnych ubiorach 
błądzą od grupy do grupy i szeDCza nowi
ny. Na pałacowych tarasach strojne da
my dworu skladara sobie głębokie ukłony, 
ocierając łzy haftowanemi chustkami. 

W Pomarańczami konsylium dokto
rów. Widać przez szyby, jak wymachują 
rękawami czarnych tóg i jak z namaszczę 
niem kiwają perukami. Ochmistrz oraz ko 
nttuszy następcy tronu przechadzają sie 
Przed drzwiami oranżerii, oczekuiac orze
czeń światłego fakultetu. Przebiegające 
tamtędy kuchciki omieszkuiia zdejmować 
Przed nimi białych czapek. Imć nan koriu 
szv klnie na czem świat stoi. Ochmistrz 
£ecytu:e wiersze Horacego. Hen. z dale
ka., od strony stajen spychać przeciąigłe. ża 

łosne rżenie. Kucyk Detlfinka przy pustym 
żłobie uskarża się na niedbalstwo maszta
lerzy. 

A król? Gdzte jest J. K. Mość? Najpo-
godniejszy Pan zamknął sie w swoich kom 
natach. Majestatowi płacz nie "przystoi. 
Nikomu łez królewskich widzieć się nie 
godzi. Co innego królowa. Królowa pła
cze i szlocha przy wszystkich, niczem 
pierwsza lepsza mieszczka. Z pięknych 
jej oczu spływają łzy na koronkowe we
zgłowie synka. 

Bielszy od batystów, na których spo
czywa Delfin ma oczki zamknięte. Zdaje 
sie spać. Ale nie śpi... Zwraca ku matce 
główkę i widząc że płacze, pyta: 

— Czemu płaczesz, najjaśniejsza ma
mo? Myślisz, że umrę? 

Królowa chce odpowiedzieć. lecz płacz 
ja dławi. Nie może wyksztusić słowa. 

.— Proszę cię bardzo, nariaśniełsza ma 
mo. przestań płakać. Nie zapominaj, że je 
slem Delfin. Następca tronu nie może chy 
ba umrzeć ot tak poprostu. jak byle kto. 

Królowa szlocha coraz głośniej. Dełfi-
nek zaczyna sie niepokoić. 

— Ja nie chcę umrzeć. Ja nie pozwolę 
żeby śmierć weszła do mego pokoju. Ho
la! Rozkazujemy sprowadzić tu natych
miast czterdziestu lancknedhtów co naj
mocniejszych. 

Niechaj zaciągną straż orzv naszem łó
żeczku i niech pilnuią Nas we dnie i w no
cy. Rozkazujemy także zatoczyć sto dział 
pod zamkowe okna. i czuwać orzv nich z 
zapalonemj lontami. Biada śmierci, jeśli 
ośmieli się zblżyć do Naszej osoby. 

Aby zrobić przyiiemność królewiczowi. 
Najjaśniejsza Pani czyni znak dłonią. Nie
bawem daje się słyszeć turkot ciężkich ar
mat zataczanych w podwórcu. Czterdzie
stu olbrzymich laneknetów. uszvkowu?e 
sie pod ścianami sali. sa to stare wasale, 
posiwiałe w bojach. Delfinek na ich widok 
z uciechy klaszcze w raczki. Poznaje je
dnego i woła ero oo imieniu. 

— Lotar! Lotar! 
Wąsal występnie z szeregu o krok. 
— Chodź tu bliżej. Lotar!... Ogromnie 

de hubie... Pokaż no swoja szable. Dobrze 
wyostrzona? Prawda, że iak śmierć tu po 
mnie przyjdzie, to ;ei utniesz głowę? 

Lotar odpowiada: 
— Według rozkazu. Wasza maleńka 

Wysokość. 
Wzdłuż pomarszczonych policzków 

Ściekają mu dwie łzy. 
W tej chwili do łóżeczka podchodzi jał 

mużnik. Coś długo szepce i pokazuie kru
cyfiks. Delfin słucha go z minka zdziwio
na. Nagle przerywa: 

— Rozumiem doskonale co mi ksiądz 

mówi; jabym jednak wdlał. żeby zamiast 
mnie umarł naprzykład mój przyjaciel Bo
bek... Może by się to dało jakoś zrobić? 
Zapłaciłoby mu się dużo pieniędzy... 

Jałmużnik zaczyna szeptać nanowo. 
Delfin robi minkę zdziwiona coraz bar
dziej. 

Wszystko to. proszę księdza iest okrop 
nie smutne. Jedna tylko rzecz trochę mnie 
pociesza. To mianowicie, że w raju będę 
też Delfinem. Wiem przecież, że dobra 
Bozia, to mór kuzyn, będzie mnie wiec 
oczywiście, przyjmować jak księcia. 

Poczerń zwracając się znowu ku mat
ce: 

— Niech mi przyniosą najpiękniejszy 
ubiór: gronostajowy płaszczvk i aksami
tne pantofle. Muszę się w niebie podobać 
aniołkom. Chcę wejść do raiu w stroju 
Delfina. 

Po raz trzeci jałmużnik schyla sie nad 
królewiczem i przemawia długo głosem 
zciszonym. W połowie oracii Delfinek 
przerywa mu z smiewem: 

— Co takiego? Więc godność i tytuł 
Delfina nie maja w niebie żadnego znacze
nia? 

Nie chcąc słyszeć o niczem więcej, te
go maleńka wvsokość obraca sie do, Ścia
ny i gorzko szlocha. 

file:///LFONS
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Lordowie angielscy są uparci, ale Amor jest jeszcze 

bardziej uparty. 

R u c h o m e s k l e p y . 
Pociągi aprowizacyjne dla kolejarzy w JugoslawjL 

Anglja jest krajem dziwaków i orygi
nałów. Ale chyba rekord oryginalności 
odniósł lord Chester, starzec 82-lctm, bę
dący obecnie w Londynie ośrodkiem ogól 
nego zainteresowania. Lord Chenter ucho 
dzi w Londynie za 

zakamieuiałogo starego kawalera. 
Do właściciela pięknej fortuny ( staroży
tnego nazwiska szlacheckiego wiele się 
wd^ęczyło przystojnych Angielek. 

Wśród służby Chentera znalazła sfę 
młoda i uderzająco piękna pokojówka. 
Lord nie zwracał na nią uwagi, aż pewne 
go razu zdarzyło się, że pokojówka po
dała mu z wysokiej półki jakąś książkę. 
Wówczas lord ujrzał nóżki wprost cza
ro wne — nóżki będące 

prawdziwym poematom. 
Krytycznetn spojrzeniem objął posHaĆ po 
kojówki 1 stwierdził, że buzia jest jeszcze 
piękniejsza. Wyraziste, głębokie, czarne 
jak noc oczy, zgrabny nosek, 

usta świeże ) ponętne jak owoce... 
I oto w duszy lorda zaszła dziwna 

zmiana. Odrazu, rzeczywiście od „pierw 
szego wejrzenia" zakochał się w pokojów 
Ce na śmierć i życie. Spróbował tedy zbli 
żyć się do pięknej dziewczyny, proponu
jąc jej czek w Banku Angielsktm. Ale po
kojówka oświadczyła stanowczo, iż dro
ga do jej serca wiedzie tylko po stopniach 
ołtarza. 

Starzec zakochany jak ucznlak. nie 
bacząc już na nic, oświadczył się poko
jówce i 

został — przyjęty 
Po ceremonii ślubnej, która odbyła się 

w jednym z kościołów londyńskich wśród 
niebywałego natłoku widzów i ciekawych 
powróciła para młoda do pałacyku lorda. 
Tutaj ex-pokojówka rzekła do męża. 

— Muszę ci kochany mężu coś wy
znać. Nte jestem pokojówką. Jestem cór
ką zubożałego arystokraty lorda Cassan-

Talero. Ponieważ mam pewne zdolność! 
d ramatyczn e, posta no wiła m 

zdobyć twoje serce. 
Założyłam się mianowicie z moją przy
jaciółką, że mi się to uda. Kobieta bo
wiem może zdziałać cuda, nieprawdaż ko 
chauy? Lord. zaskoczony j oszofom'ony 
tą niespodzianką, ucieszył się jednak bar
dzo takim obrotem sprawy. 

— Trochę się gniewam na ciebie za To 
„oszustwo", ale Istotnie zdziałałaś cud 
najprawdziwszy, budząc uczucie 

-v mojem 80-letnłm sercu-
- X -

Dyrekcja jugostowrtańskich kolei pań 
stwowych w Zagrzebiu wprowadziła cie 
kawa inowację, która spotkała się z uzna
niem w kołach kolejarzy, wywołując rów 
nocześnie 
niemałe rozgoryczenie wśród miejscowe

go kupiectwa. 
Chodzi o to, że we wspomnianej dyrek 

cji kolejowej zaprowadzono specjalne po
ciągi aprowizacyjne, dostarczające kole
jarzom zamieszkałym na poszczególnych 
stacjach, 
wszelkich artykułów pierwszej potrzeby. 
Odbywa się to w ten sposób, że do odcho 
dzących z Zagrzebia pociągów 

Krateczki sądowe. 

Kombinacie dwóch oszustów. 
Wesoły kupiec i naiwni ch łopkowie . 

mody krótkich 
włosów. 

Miejscowość Echelles we Francji była 
od szeregu dni wzburzona 

zbrodnią, 
ofiarą której padła młoda dziewczyna. 

Dnia 28 b. m. rano zobaczono w Cham-
berg wracającą z Echelles młodą dziew
czynę Prarlo, liczącą 12 lat, zapłakaną 1 z 

zakrwawioną ręką, 
którą rodzice posłali po sprawunki do E-
chelles. 

Opowiadała z mnóstwem szczegółów, 
że została napadnięta przez dwóch męż
czyzn, którzy usilowawszy 

przebić nożem je] rękę, 
odcięli jej włosy. Czyż nie był to nowy 
wybryk sadystów? 

Pięćdziesięciu mieszkańców wioski u-
zbrojonych w strzelby ruszyło na obławę, 
razem z żandarmami I przebiegli okoliczne 
wzgórza w 

ciągu kilku godzin. 
Żandarmeria z całego sąsiedztwa zo

stała zwołana, lecz wszystkie poszukiwa
nia były daremne. 

Tymczasem jednak badana bardziej 
szczegółowo, dziewczynka 

zaczęła się mieszać 
i przyznała się, że to ona sama chcąc ob
ciąć sobie włosy, mimo sprzeciwu swych 
rodziców, skaleczyła się, chcąc 

symulować napad bandycki. 

Aż śmiać się chce człowiekowi gdy so 
bie uprzytomnl na jakie kawały biorą się 
ludzie w dzisiejszych czasach. bv oszukać 
bliźniego U tylko w celach korzyści mate
rialnej. O ptakowie niebiescy! którzy ży
jecie nie siejąc, ani orząc, godni -jesteście 
podziwu! A już pan. panie Zarębski, wart 
jesteś wyróżnienia! Wyróżnił pana sad i 
wsadził na okrągłe cztery miesiączki do 
kryminału. • 

Skądże panu przyszła do głowy ta 
kombinacja? 

Pozwoli pan, że opowiem czytelnikom 
jak nabrał pan poczciwych kmiotków z 
pod Zgierza. 

JAZDA DO ŁODZI. 
W pewien poranek letni na rynek w 

Zgierzu zjechało kilkunastu włościan z kar 
toflami na sprzedaż. Było na każdym wo
zie po korcu, pótora... Staja kmiotkowie, 
wyczekując na kupujących, eawedząc o 
fem ! owem. 

Tego dnia brak było amatorów karto
fli. Już mieli z niemi odjeżdżać do domów, 
gdy oto zjawił się jakiś gość. typ miejski z 
wyglądu i nuż uwijać sie miedzy furami 
chłopskiemi. Rączki zaciera, bestia śmieje 
się, a jakże, a zwoławszy wszystkich właś 
clcieR wozów, zwrócił sie do niob, z taką 
PTOpozycjją: 

— Po co macie, chłopy, wystawać tu 
po próżnicy. Jazda do Łodzi na Kilińskie
go pod 144. Jest tam pewien obywatel, ku 
piec bogaty, ziemniakami handluiacy, on te 
wszysflcie kartofle skupi, zarobicie dobrze 

Chłopi na To. jak na lato. Po chwili szo
są ku Łodzi zdążał długi sznur wozów. 

szło na myśl zalndagować ..kupca" o pie
niądze. 

— Jak to? to (tuż teraz chcecie zapłaty, 
gdy jeszcze wszystko nie zsypane? Tu są 
pieniądze, patrzcie, pewne jak w banku. 

To mówiąc, huknął się w kieszeń, gdzie 
prawdopodobnie znajdował sic pugilares. 

— Będzie i wódka! — dodał dobrodusz 
nie. Ledwo dysząc ze znużenia, biedni 
chłopkowie jeden przez drugiego znosił! 
ziemniaki do piwnicy. ^ 

NIE ZNAM WAS. ŁOBUZY! 
Nareszcie wszystko już było zniesione. 

Jakież jednak było zdumienie chłopów, 
gdy zażądawszy od „kupca" zapłaty, o-
trzymali taka odpowiedź: 

— Nie znam was. łobuzy f koniec. Nic 
wiem, pocoścle tu przyjechali. Kartofle są 
moje! 
Rozpacz nabranych chłopów rrle miała gra 
nic O wsypaniu kartofli z powrotem na 
wozy nie było mowy, ..kupiec" ani myślał 
zapłacić. Wynikła awantura. Ziawił sie po 
licjant. sporządził protokół i w rezultacie 
z lamentem srogim wrócili nieboracy do 
domów. 

Urządzili naradę i wystosowali prze
ciwko Antoniemu Zarębskiemu skargę do 
sądu. 

RUBASZNY MĘŻCZYZNA. 
Jechali, jechali,, aż dojechali. Konlslća 

sie pomęczyły, kmiotkom też sie droga u-
clążliwa w taki gorąc piekielny dała we 
znaki, krzepili się jednak nadzeJa dobrego 
zarobku. 

W bramie domu 144 przy ulicy Kiliń
skiego oczekiwał Ich istotnie jakiś słusZr 
nego wyglądu jegomość. Powitał Ich ser
decznie, acz z pewną wyższością. 

— Aha, to do mnie kartofle? Dal-jj', 
chłopcy, zsypywać ie do piwnicy. 
Usłuchawszy rozkazującego tonu chłopi 
jęli znosić ziemniaki do piwnicy. Już zsy-
oali znaczna ich cześć, gdy któremuś przy 

NIEBIESKI PTAK W POTRZASKU. 
W dniu onegdajszym sprawa znalazła 

się na wokandzie sądu pokoju II-go okrę
gu. 

Oskarżony, zeznający z wielką pew
nością siebie, do winy się nie przyznał, 
twierdząc, iż nie miał obowiązku płacić 
chłopcom, bo należność za ziemniaki wrę
czył im jego wspólnik w Zgierzu. Wywo
dy te jednakże nie trafiły do przekonania 
sądowi. 

Pan sędzia Tum zaproponował stro
nom pogodzenie się, polecając Zarębskie
mu zapłacić za kartofle pokrzywdzonym 
kmiotkom w sądzie. Że jednak sprytny o-
szust słyszeć nawet nie chciał o czemś 
podobnem, skazany został na cztery mie
siące więzienia. 

Jako środek zapobiegawczy zastoso
wany został natychmiastowy areszt, wo
bec nłezłożenia kaucji w wysokości 1000 
złotych. Sa-wicz. 

_ :o: r 

przyczepia się dwa wagOny, 
z których jeden urządzony jest jako sklep 
podczas gdy w drugim znajdują się zapa
sy towarów, oraz 
mieszkanie dla sprzedających urzędników 
Na każdej stacji obydwa wagony stoją Ifi 
kilka godzin, a kiedy wszyscy kolejarze 
załatwili swe sprawunki, wozy aprowte* 
cyjne przyczepia się do najbliższego po-
ciągu, który odwozi je na następną stację 
Próba z pociągami aprowizacyjnemi w dy 
Tekcji zagrzebskiej ••••*-•-?• 

wypadła znakomicie, 
wobec czego i inne dyrekcje kolejowe no
szą się z zamiarem zaprowadzenia na 
swych liniach takich pociągów. 

Plan ten wywołał 
wielkie zaniepokojenie 

w kołach kupieckich, gdyż wagony apro* 
wizacyjne na wszystkich linjach kolejo* 
wych stanowiłyby dla kupców 

groźną konkurencje. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że ludność oko* 
liczna chcąc korzystać z Tianioścl towa
rów, Tównież załatwia swe sprawunki W 
wagonach aprowtzacyjnych. 

Stwierdzono nawet, że niektórzy 
sprytniejsi kolejarze spekulowafc 

sprzedając zakupione w wagonach apro-
wizacyjnych artykuły ze znacznym zy
skiem. Czynniki miarodajne zastanawia
ją się wobec tego nad sposobami walki *• 

szkodliwą spekulacją. 

Jak Kafr zdobywa żoną? 
Tani chociaż n ieco. . . egzo-

, tyczny sposób. 
Różne są na świecie obyczaje, ale spo

sób, w jaki Kafrowle zdobywają sobie żo
ny, jest naprawdę bardzo oryginalny, mo- i 
gący zaspokoić nawet najdalej posunięte 

upodobania do niezwykłości. 
Ody młody Kafr chce się żenić, czeka 

on na skraju lasu na młodą dziewczynę 
Ledwo ją zoczy, 

uderza maczugą po głowie 
i zabiera ofiarę z sobą. 

* Jeśli dziewczyna po tym czasie kończ? 
życie, młodzian wyrzuca ją rybom na po
żarcie, bo nic nic może zginąć w tym osz
czędnym kraju. Młodzian zaś znowu mus' 
wędrować do lasu i 

czekać na nową kandydatkę. 
Jeśli nowa piękność wytrzyma uderzę*, 

nie i po chorobie 
wraca do zdrowia, 

trzeba przyznać, że takich wypadków jejł 
bardzo wiele, bo Kafrowie 

mają czaszki twarde, 
wówczas młody człowiek czyni jej zasz* 
czyt i mianuje swą żoną. 

Podobno ten sposób wyszukiwania żon 
jest nadzwyczaj trafny 1 praktyczny, bo 
wyróżnione dzięki niemu kobiety 
są w małżeństwie niezmiernie posłuszne 
bardzo wrażliwe na każde skinienie swe

go męża i władcy. 

Odmłodzeni staruszkowie 

;za iectiać na wyspy kanaryjskie 
Tego wymagają przepisy lekarskie. 

Doświedczenie wykazało, jż odmłodzę 
nl metodą Woronowa staruszkowie 

nadużywają swej drugiej młodości 
i w bardzo krótkim czasie stają się znO» 
wu starcami. 

Z powodu takiego lekkomyślnego try
bu życia skuteczność działania „gruczo
łów szympansa" kwestionowana jest 
przez lekarzy i laików. 

Dr. E. W. Hobbes, prowadzący w N> 
wym Jorku „Instytut odmładzania" żąda 
od swych pacjentów, aby pół roku po ope 
racji 
spędzili na jedne] z wysp Kanaryjskich, 
stosując się ściśle do przepisów lekar
skich. 

Na uroczej wyspie zażywać mogą do 
woli spacerów, słońca i kąpieli, natomiast 
za żadną cenę nie dostaną alkoholu i nie 
zobaczą 

ani jednej kobiety. 
Dopiero po tak półrocznej separacji od 

świata wolno korzystać z praw młodo
ści. 

Drugie dzieciństwo odmłodzonych lu
dzi wymaga wielkiej opieki I surowej dy
scypliny. 
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Trzy serca l o t t w 
A m a n t zazdrosne j w d ó w k i . 

Adiutant malstra 
szewckiego. 

Podejrzane szoerAnie 
w szufladach. 

Gustaw Hornich już od roku praktyko
wał na szewca u majstra Chlebińskiego, 
zamieszkałego przy ulicy Leśnej 20. Chło
pak był 

chętny do pracy 
Jak również i do czynienia posług majstro
wej, chociaż to nie wchodziło w zakres je
go obowiązków. Chlebińscy należycie 
ocenili pracę terminatora i sadowili go 
przy ogólnym stole. 

Chłopak również opiekował się miesz
kaniem podczas nieobecności majstrostwa. 
Lubił to ogromnie, bowiem podczas tego 
miał możność 

szperania w szufladach majstra. 
W dufu wczorajszym jednakże Gustaw 

ciekawość swoją posunął za daleko. Prze
glądając szafę natknął się na zaoszczę
dzoną przez pracodawcę gotówkę. Nie 
wytrzymał i 

skradł 500 złotych. 
Poezem spakował swoje manatkl i zbiegł 
w niewiadomym kierunku. Zawiadomio
na policja zajęła się odszukaniem 

uczciwego terminatora. 
n ie-

W cichym domku we wsi Olesin, po
wiatu łaskiego Franciszek Mitelak 

rodem z Łodzi 
Tuczył się na wikcie pani Anastazji W i -
teckiej, awanturniczej wdówki. Wltecka 
przed rokiem pochowała męża, a obecnie 
pocieszała się Franciszkiem. 

Wdowa nie chcąc zbytnio obciążać go 
I siebie pracą, przyjęła służącą niejaką 
Hankę LaTusównę, córkę wyrobnika. Na 
barkach młodej dziewczyny spoczęło z 
czasem prowadzenie całej gospodarki, bo
wiem Wltecka 1 Mitelak", zajęci byli wy
łączne sobą. Praca nic ich absolutnie nie 
obchodziła. Wdowa marzyła już o 

Miśkiem zamążpójściti, 
gdy tymczasem Mltełakowi po rocznem 
współżyciu sprzykrzyły się jej wdzięki 1 
zaczął oglądać się za innarni. 

Służąca Hanka była dziewczyną mło
da 1 ładną, na nią też Franek zaczął zer
kać, jak kof na szperkę. Hanka dość dłu
go nie zwracała na niego uwagi, wkońcu 
jednak mtt uległa. 

Sielanki parobka \ służącej odbywały 
się w 

głębokiej tajemnicy przed wdową. 
Po kilku miesiącach ted idylli, Franek 

mniej począł kryć się przed wdową ze 
swoim romansem. To przyczyniło się do 
tego, że cała wieś zaczęła o Tern szeroko 
mówić. Wdowa dowiedziawszy się o 
zdradzie zapałała niepohamowanym gnie
wem. Zaczęła przedewszystkiem od Han
ki, która zbiła bezlitośnie i wygnała z cha
ty. Dziewczyna wróciła pod strzechę ro
dzinną, gdzie też nadal komunikowała się 
z rozkochanym w niej Frankiem. 

Załatwiwszy ze służącą, Wifecka za
częła Frankowi tłumaczyć 

niewłaściwość jego postępowania. 
Mitelak miał głowę na karku. Wie

dział, że jeśli się z nią pokłóci straci u 
niej miejsce, a tego bał się jak ognia. Udał 
tedy nawróconego i przyrzekł, że już wię
cej nigdy jej nie zdradzi. Tak udobrucha
wszy wdowę, parobek zaczął na nowo —• 
choć osirożnie — 

flirtować z Latusówna. 
Zazdrosna wdowa jednak złapała go na 

gorącym uczynku. Sprawa stanęła iw O* 
strzu noża, jednak sprytny aman? znowu 
potrafił uzyskać przebaczenie. Chcąc 
wreszcie położyć kres awanturom w dniu 
onegdajszym polecił Latusównie przygo
tować się do odjazdu, sam zaś, gdy wdo
wa wyszła do karczmy po wódkę, rozbił 
szafę, skradł z niej 

około 3000 złotych 
i zbiegł. 

Tegoż dnia leszcze Witocka poczęła 
zbiegów poszukiwać i po śladach ich do
tarła do Łodzi. Tutaj znalazła ich posila
jących się w pewnej restauracji. 

Policja Mitelaka 1 Latusównę areszto
wała i osadziła w więzieniu. 

Filipie, Filipie — 

źgnąłeś go nożem i teraz ledwo zipie I 
Filip Zachariasz, bez stałeeo miejsca 

zamieszkania od szeregu miesięcy 
kochał sie w Mariannie .lózlckiei. 

Marianna kochała również FiUoa. lecz nie 
tak bardzo jak on. Prawdziwym tej wy-
brankiem był niejaki Stefan Zakla. Filip 
zaimponował Mariannie tylko swa uroda, 
natomiast Stefek gotówka. Nic dziwnego 
przeto, że Józlcka hołduraca chłopcom a 
nadewszystko gotówce, skłaniała się co-
roz więcej ku Stefkowi i w końcu 

Filipa porzuciła zupełnie. 
Biedaczysko próbował żal swoi po stra
cie dziewczyny utopić w wódce, i w we
sołych zabawkach. Na nic sie to jednak 

nie zdało... Odpalony amant postanowił 
zemścić się na szczęśliwszym rywalu. 
Ze składanym nożem pod marynarka, po
czął się tedy kręcić po uliczkach adzie » 
zwyczaj 

spacerowała szczęśliwa para. 
Trwało to kilka dni 1 dopiero wczoraj FIU© 
spotkał ich na uMcy Marjańskiei Podbiegł 
znienacka i Zajdę ugodził nożem w plecy. 
Przerażona Marianna zaczęła krzyczeć, 
wówczas FiUip kopnął Ja. a kiedy zemdlo
na upadła zbiegł w niewiadomym kierun
ku. Józickiej i Zajdzie udzielił pomocy le
karz. 

Przekupka się wywróciła, lecz pieniądze 
zostały przy niej. 

Woreczek z mocnym sznurkiem. 

Obcy człowiek w sklepie. 
Ciekawy policjant. 

15-lerhj Marian Tarka porzucił szkołę, 
rodziców \ rodzeństwo i pewnego dnia 

zginał bez śladu. 
Poszukiwania rodziny nie dały żadnych 
wyników. Tymczasem rezolutny chłopak 
bez pieniędzy dotarł do Krakowa gdz^ 
zaczął się specjalizować w zawodzie zło
dziejskim. 

Po trzech latach Tarka z dyplomom 
kwalifikowanego rycerza kunsztu złodziej 
skiogo wyruszył na tournee po kraju. Po 
zwiedzeniu całego szeregu miast 

przybył wreszcie do Lodzi. 

Tu rozpoczął pracę nie na żarty. KWka 
sklepów położonych na krańcach miasta 
padło ofiara jego udolnych występów. Za 
dowolony z powodzenia nie założvl rąk i 
dalej myszkwaf. Wczorajszej nocy po 
uprzedniem opracowaniu planu działania 
dostał sie do sklepu kolonialnego Mordki 
Nowerana przy ulicy Zarusklei 7. Praca 
szła mu doskonale, bez najmniejszych 
przeszkód, gdy w tern 

idrzał w drzwiach sklepu policjanta. 
Tarkę osadzono w wiezieniu. 

Na Zielonym rynku Genowefa Brud-
nicka, stała mieszkanka Łasku, po sprze
daży całego transportu nabiału, siadła na 
skrzynce i zaczęła 

obliczać stan kasy. 
W miarę przeliczania, zadowolenie jej 

wzrastało, bowiem obrót dzienny przed
stawiał się okazale. 

W pewnej chwili do Brudnickfej pod
szedł jakiś mężczyzna i siadłszy obok niej 
poprosił ją aby mu rozmieniła 20-złotów-
kę. Przekupka, obejrzawszy banknot — 
oddała go nieznajomemu i zaczęła szyko
wać drobne. Nie zauważyła Jak niezna
jomy zręcznym ruchem wsunął rękę za 
jej stanik i stamtąd wyciągnął woreczek 
z pieniędzmi. 

Podczas tej delikatnej operacji nfe za
uważył, że woreczek 

był na sznureczku, 
który opasywał szyję kobiety. Złodziej 
rzucił się do ucieczki. Nagły ruch wyr

wał mu jednak woreczek, gdyż sznurek 
był mocny t nie pękł. 

Brudnfeka przytem wywróciła się — 
iecz pieniądze pozostały orzy nhjj. Oszo
łomionego tą niespodzianką złapała prze
kupka i oddała , 

w ręce zawezwanego policjanta. 
Pechowcem okazał się Ghaim Mord-

kowfcz, bez stałego miejsca zamieszka
nia. Osadzono go w areszcie. 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego ? K S ? . 5 2 T . F 
Specjalny kurs ostatnich nowości: Char
leston, Black Bottom.Tango Nuevo, 
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Tafemnice Kairu. 
POWIEŚĆ. 

Lane nie dał się wyprowadzić z rów
nowagi jej zarzutami; odparł tylko chłod
no: 

— Nie zapomnij tylko o tern, że przed
tem ty chciałaś tu pozostać, a teraz ja cie
bie zmuszę do pozostania przez dwa ty
godnie... tylko nie w tym charakterze, jak 
U) zamyślałaś... 

— Nigdy się na to nie zgodzę, — zawo
łała Marja butnie. 

Lane ujął jej rękę żelaznym chwytem. 
Czy wolisz może, abym ciebie zam

knął? — zapytał głosem, który nie pozwą 
•'ał wątpić, iż groźbę swą gotów jest wy
konać. 

Po tych słowach zbliżył się do drzwi 
•otworzył jc. Na krużganku stała zapalo-
"u, prymitywna latarnia. Podał ją wraz z 
Pudełkiem zapałek Marji l rzekł rozkazu
jąco: 

— Idź spać! 
Zaczekał, aż Marja przeszła przez ko

j a r z , następnie przez duża sale. która 

dawniej służyła prawdopodobnie za refek
tarz klasztorny, a gdy światło znikło za 
zakrętem zamknął za sobą drzwi i z Ję
kiem upadł na fotel. 

XXVI. 

Księżyc, który był w ostatniej kwad
rze powoli wysunął się na nieboskłon. — 
Blade promienie padające na oazę El-Ham 
ran czyniły z niej coś podobnego do niesa
mowitej krainy duchów. 

Lane, który bez snu przewracał się na 
swojem łóżku, dręczony potokiem niesfor
nych, a dokuczliwych myśli, usnął tuż 
przed świtem. Nagle krzyk sowy przer
wał ciszę panującą w wieży i obudził Mar 
ję, która z okrzykiem przerażenia zerwa
ła się ze swego posłania na równe nogi. — 
W pierwszej chwili nie zdawała sobie 
sprawy z tego, gdzie się znajduje, ale po
tem uprzytomniła sobie wszystko; upoka
rzające obejście się z nią Lanego żywo 
stanęło Jej przed oczyma. 

Serce waliło jak młotem i jej całe je
stestwo opanowała jedna gorączkowa 
myśl: za wszelką cenę uciec od Lanego. 
Postanowiła wrócić do Heleny Bindane, 
zanim iei mąż ruszy w dalszą drogę. 

Nie chciała czekać do świtu, albowiem 
wiedziała, że jeżeli Lane się obudzi, to jej 
napewno przeszkodzi w wykonaniu planu 
ucieczki. Słabe światło księżyca, które 
przez otwór okienny padało na podłogę, 
dodawało jej bodźca, aby zaraz spróbo
wać wydostać się z zaimprowizowanego 
więzienia. Nie obawiała się zmylić drogi 
i była pewną, że skoro tylko uda się jej o-
siodłać wielbłąda, ucieczka jej uda się bez 
wątpienia. 

Błyskawicznie narzuciła na siebie o-
'dzlenie, następnie po cichu wykradła się 
dox stajni, której brama stała otworem. — 
Przypomniała sobie jednak, że nie może 
wybrać się na sześciogodzinną jazdę bez 
pożywienia; nie chcąc budzić swego t łu
macza, ani służącego Husseina, którzyby 
mogli Lanego zaalarmować, powróciła ci
chaczem do swego pokoju i wyjęła ze 
swej walizki kilka paczek czekolady, bu
telkę z wodą i rewolwer, kupiony w Kai
rze. Udało się jej rzeczywiście wyprowa
dzić wielbłąda ze stajni i zmusić go do u-
klęknięcia; po nałożeniu siodła wsiadła na 
„wierzchowca pustyni" i ruszyła ku bra
mie ogrodzenia. Wielbłąd niósł ją lekko, 
zaś z wieży, w którą Marja wpatrywała 
sie z nadzwyczainern zdenerwowaniem. 

nie doszedł ją żaden szmer jakiegokol* 
wiek ruchu. 

Lane obudził się w kilka minut później, 
prawdopodobnie z powodu gwałtownego 
ujadania psów, jakie rozległo się w całej 
oazie; wywołało je ukazanie się o niezwy 
kłej porze wielbłąda na szlaku prowadzą
cym do pustyni. 

Lane odczuwał wyrzuty sumienia z po 
wodu swojego bezwzględnego zachowa
nia się wobec Marji ubiegłego wieczora i 
żałował teraz swej popędliwości.' Na myśl 
o jej oczach pełnych łez musiał dojść do 
przekonania, że ona uważała jego postę
powanie za niezasłużona krzywdę. Nie o-
na była winna, że świat, w którym się 
wychowała, miał takie fałszywe pojęcie 
o miłości, jakiemu Marja dała wyraz w 
swoich propozycjach zostania jego kochar 
ką; nauczyli ją tego, że miłość jest zaba
wą w uczucie, a nie ogniem, który zabija 
lub uszlachetnia. Jego rzeczą było wyt łu
maczyć jej ostrożnie istotę miłości; tego 
nie można przecież było oczekiwać od 
przedstawicieli znienawidzonego „towa
rzystwa, które lekkomyślność w dziedzi
nie uczuć uważało za warunek umożliwia
jący miłosne awanturki l przeżycia. 
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JAKIE J H I t 
„Zaludnione" dryndy i ich tłuste wnętrza. 

Wiadomo powszechnie, że w pewnych 
odstępach czasu odbywają w Łodzi wła
dze policyjne przeglądy dorożek. Niewąt
pliwie przeglądy te sa bardzo celowe, a 
jednak — niemal na porządku dziennym 
są w tej dziedzinie fakty, które nasuwają 
pewne wątpliwości w dostateczność tego 
rodzaju kontroli. * 

MIŁA JAZDA Z NIESPODZ1EWANEM 
ZAKOŃCZENIEM. 

Jedna z czytelniczek naszych podzieliła 
sic z nami w tych dniach wiadomością, któ 
ra — nie po raz pierwszy zresztą — rzuca 
jaskrawe światło na czystość naszych do
rożek. Pani D. z 4-Ietnia córeczka wsiadła 
w tych dniach na rogu Głównei i Piotr
kowskie] do dorożki, by udać sic na ulicę 
Nowo-Cegiclniana. Podróż odbyła sie — 
całkiem przyjemnie, natomiast mnie) przy. 
icnine było przybycie do celu. Po opuszczę 
niu dorożki 1 zapłaceniu dorożkarzowi, na 
ni D. przekonała sie ku swemu niemałemu 
zdumieniu, że po plecach córeczki — na 

wdziecznem tle jasnego zimowego paltoci 
ka — odbywała triumfalny marsz... liczne 
żółte, małe stworzonka, zwane popularnie 
wszami... 

Oczywiście — dorożkarza trudno było 
pociągnąć do odpowiedzialności, ponieważ 
ten rycerz bata Już na widok obserwujące! 
olecv swej córeczki pasażerki, zadał ka
nia, uznając za stosowne ulotnić sic czem-
predzej i nie dać pani D. możliwości skon 
siatowania numeru dorożki. 

ZATŁUSZCZONE WNĘTRZA DORO
ŻEK. 

Nie należy przypuszczać. abv wiele z 
łódzkich dorożek było w ten sposób „za
ludnionych", wystarcza jednak, jeżeli takie 
wypadki sa wogólc możliwe nawet spora
dycznie. Natomiast daleko mniet wyjątko
we sa w Łodzi wypadki, że korzystający 
z wehikułu dorożkarskiego pasażer nisz
czy sobie odzież przez tłuszcz ii brud. któ
rym nieraz sa obficie nasycone siedzenia 
wielu „drynd". Zdarzają się przecież na

wet awantury, kończące się spisaniem pro 
tokółu i sądowa karą... 

Jakże nie miałyby sie zdarzać, kiedy 
tak często widzi sie na ulicach Lodzi doroż 
k i wiozące większe ładunki rozmaitych ar 
tykułów spożywczych I — nlespożyw-
czych. Jak: szproty, tłuszcze, smary 1 t. d. 
Kupcy towarów kolonialnych chętnie i cze 
sto korzystają z taniego sposobu lokomocji 
Jakim Jest dorożka. Byłoby zupełnie w po 
rządku — w stosunku do nich samych, na 
tomiast jest bardzo niepożądane w stosun 
ku do następnych pasażerów i artykuły 
ich handlu — pozostawiają bowiem niepo
żądane ślady i plamy, które odbiiaia sie 
potem na ..zwyczajnych" pasażerach. 

Przydałoby się bardzo. abv władze po 
licyjne wydały ścisły zakaz, uniemożliwia 
jacy tego rodzaju incydenty. Przecież do
rożki — póki jeszcze istnienia, póki taksów 
ki nie zakasowały ich jeszcze radykalnie 
— istnieją dla ludzi, nie zaś dla towarów! 

(faun). 

G r a c j a i z r ę c z n o ś ć . 
Pokażemy państwu . . . Uwaga, 

Sztuczki cyklisty na 
lodzie. 

Nowa ofiara nieostrożności. 
Z Sieradza donoszą: 
Wczoraj po południu pewien młodzie

niec z wielką brawurą popisywał się 
Jazdą na rowerze. 

Za tor służyła mu zamarznięta powierz 
chnia napełnionego wodą dołu przy cegieł 
ni. Ekwilibryście rowerowemu przygląda
ło się kilku ciekawych, którzy jednak 

nie szczędzili mu przestróg. 
— Uważaj, bo lód jest bardzo cienki! 
— Ostrożnie, bo utoniesz! 
Młodzieniec na przestrogi nie zważał 

i dalej bujał na swym rowerze po cienkim 
lodzie. 

— Patrzcie, jaką „ósemkę" teraz zro
bię! 

Zanim jednak rowerem zawrócił 
lód się załamał. 

Niefortunny rowerzysta napróżno usi
łował wydobyć się z przerębla na lód. — 
Lód był tak cienki, że ciągle się odlamy-
wał. 

Młodzieniec znikł pod powierzchnią 1Q-
du i więcej się nie pokazał. 

Zwłoki jego 
wydobyto dopiero po godzinie. Nazywał 
się Bichoń i był synem rządcy. 

Raz, dwa i t rzy! . , Zrobione . . . . 

Naczelnik Urzędu Pocztowego zdefraudował 19 tysięcy 
złotych i ulotnił się. 

Z Poznania donoszą: 
Miasteczko Rakoniewice obiegła sen

sacyjna pogłoska, że naczelnik urzędu po 
cztowego, Misiołek, 

znikł bez śladu. 
O przyczynach nagłej ucieczki krążyły 
po mieście najprzeróżniejsze wersje, wła 
ściwej jednak przyczyny docieczono do
piero później, gdy zjechała na miejsce ko 
misia śledcza i przeprowadziła 

s/czegółowe śledztwo. 
Przy kontroli poczty stwierdzono nie 

oczekiwanie, że kasa była zamknięta, a 
pc jej otwarciu przekonano się, że stan 
gotówkowy kasy wynosił jedynie 

około 600 złotych 
w bilonie, zamiast 

około 20 tysięcy złotych, 
które według rachunków powinna była za 
wierać. 

W toku dalszego śledztwa ujawniono, 

że Misiołek w przeddzień ucieczki był na 
zabawie i stamtąd, zabrawszy pieniądze 
z kasy, najętym samochodem/udał się w 

stronę Bydgoszczy. 
O wyjeździe nie poinformował nawet 
swej młodej żony, pozostawiając ją naj
zupełniej 

na łasce losu. 
Wielka ilość pieniędzy w kasie pocztowej 
tłumaczy się w ten sposób, że na krótko 
przedtem Misiołek, który podobno cieszył 
się dużem zaufaniem przełożonych, 

zażądał większej sumy na wypłaty. 
Zarządzony pościg nie dał rezultatów, 

przypuszcza się iednak. że Misiołek 
zbiegł do Gdańska. 

Jakie przyczyny skłoniły Mlsfołka do 
przestępstwa, dotychczas nie wyjaśmono. 
Mislołek jest b. studentem prawa i cieszył 
się zawsze dobrą oplnją. 

Ucieczka w i ę ź n i ó w 
w Lubl inie. 

Podczas obławy jednego ze 
zbiegów schwytano. 

Z Lublina donoszą: 
Z zamku w Lublinie uciekli wczoraj 

dwaj więźniowie 
skazani na sześć lat więzienia: 

Niedźwiedzki i Warchoł. 
Zaalarmowana policja l-go komisaria

tu 
zarządziła obławę 

w mieście i zbiegłego Niedźwiedzkiego, 
ukrywającego się w garbarni na Kałinow-
szczyźnie 

ujęła. 
Drugi zdołał zbiec. Obaj więźniowie 

wydostali się na strych więzienia 
przy pomocy podrobionego klucza 

1 spuścili się na lince, zrobionej z przeście
radeł. 

-o: • 

Skazanie zwyrodnia
łego zbrodniarza . 

Ze Lwowa donoszą: 
Trybunał przysięgłych we Lwowie są* 

dził wczoraj zbrodniarza, który czynem 
swoim oraz zachowaniem się w czasie 
rozprawy 

budził powszechną odrazę. 
Oskarżony, nazwiskiem Wasyl Swy* 

sril z Horodzowa, 
pałając nienawiścią do ojca 

za to, że nie pozwolił mu się żenić i nifc 
chciał odstąpić chaty, postanowił 

iw wyrafinowany sposób się a-omśclć. 
Zabarykadowawszy w nocy przy po

mocy ko łów drzwi 1 okna chaty, w któ
rej spali ojciec f rodzeństwo, 

obłożył ją snopami słomy 
na wysokość człowieka i podpalił. 

Z trudem udało się zamkniętym zbiec 
z płonącego domu. W czasie pożaru Swy 
stfl przypatrywał się obojętnie l rrie brał 
udziału w gaszeniu ognia. 

Sąd skazał go 
na cztery lata ciężkiego wiezienia. 

:o:-

Bezczelna kradzież 
z włamaniem. 

120 sztuk jedwabiu wyniesie* 
no ze sklepu. 

Z Warszawy donoszą: 
Gdy pracownicy f irmy Landau 1 

Szlosberg przy ul. Bielańskiej nr.3 stawi
li się do pracy w lokalu sklepu 

panował taki nieporządek, 
jakby grasowała w nim horda Tatarów. 

Na podłodze leżały sztuki materjałów, 
szuflady były porozbijane. W ścianie za£ 

widniał duży otwór, 
wybity z sąsiedniego składu węgla Stefa* 
na Kaczyńskiego. 

Tą drogą włamywacze dostali się do 
sklepu i tędy wynieśli łup w postaci 

120 sztuk Jedwabiu, 
wartości kilkudziesięciu tysięcy złotych. 

Zawiadomiony o włamaniu urząd 
śledczy rozpoczął dochodzenie. Stwier
dzono, że nocy ubiegłej przed domem, w 
którym mieści się okradziony sklep, 

stała przez dłuższy czas taksówka. 
Istniiłe przypuszczenie, że zrabowane 

materiały wywieziono Saksówką gdzieś" 
na prowincję. ,̂  
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Bilans meczowy Kolegium Sędziów Ł. Z. 0. P. N. 
Najwięcej zawodów w piłkę nożną prowadził p. Marczewski. 

W związku ze.zblizsilacem sle wałnem 
zgromadzeniem Okręgowego Kolegium Se 
dziów warto przedstawić bilans meczowy 
sędziów (piłkarskich w okręgu łódzkim i 
kk: Naiwiecei zawodów sędziował p. Mar 
«ewski Artur 24, Bira 21. Pietrowski 21, 
£ancyg]er 18. Andrzeiak 17. Fiedler 17. 
Rakowski 16. Reattig 15. Kozielski 15, Pę-
dzimaż 1S. Hanke 12. Kowalski Antoni 11, 
Cwiflch 10, Otto 10, Krachulec 8. Lange 8, 

Jeszcze echa pięcioboju kobiecego w Łodz i , 
Ostateczna decyzja zapadnie w tym miesiącu. 

(C-S) Jak juz podaliśmy, od kilku 
Jhlesięcy trwa spór pomiędzy zarządem 
^Wzkiego OZLA a zarządom Polskiego 
Związku Lekko-atletycznego o unieważ-
Jjjenle przez PZLA wyników pięcioboju 
N>iocego rozegranego w roku ubiegłym 
* Łodzi. 

Konopka 6. Kowalczyk 2. Salomonowlcz 1. 
Kandydaci na sędziów: Pietsch 17, 

Izrael 15. Szczygielski 15. Szer 14, Binke 
14, Wardęszkiewicz 12, Hild 11. Szonborn 
11, Gaiert 9. Rękowskl 9. Anders 8, Ja
strzębski 8. Grajwoda 7. iinż. Wtrfel 7, Bu-
slakiewicz 6. Cichocki 5. Stencel 5. Mike 5, 
Kafuszyner 4. Kowalski Zygmunt 3, Mor
genstern 3, Kulawiak 1, ka»t. HoHupskł 1. 

Ostatnio bawił w Łodzi w tej sprawie 
prezes PZŁA, kpt. Misiński, który rozpa
trywał tę sprawę na zebraniu zaTządti 
ŁOZLA. -

Zarząd PZLA wyda prawdopodobnie 
w bieżącym miesiącu ostateczną decyzję. 

Liga Morska i Rzeczna otwiera wzorową szkolą 
pływania. 

Kurs zimowy, letni i jesienny. 
Dowiadujemy sie, że ruchliwy zarząd 

'Ligi Morskiej i Rzecznej otwiera w naj-
«Hzszvch dniach wzorowa szkołę pływa
nia. Otwarte zostaną kursą zimowe w 
ogrzanym basenie przy ul. Kilińskiego, le-
b*i i jesienny w jednym ze stawów pod-
Wejskich na 6 morgowym gruncie. 
, Pózalem projektowane jest otwarcie 
tursów wioślarskich, ćwiczenia prowadzę 

nia żaglówek, które zakupi Liga. ćwicze
nia na maszcie i t. d. 

Szkoła ta prowadzić będzie grupy: dla 
dzieci wyiei' lat 12, dla kobiet i mężczyzn. 
Zarząd Ligi nawiązuje kontakt z poszcze
gólnemu towarzystwami snorfowemi. da
jąc członkom tych towarzystw daleko idą 
ce tdigi. 

Nasi narciarze 

wszędz ie za jmują zaszczytne miejsca. 
(C-S) Podczas narciarskich mi

strzostw Czechosłowacji, bfeg seniorów 
^ygrał Polak K. Schille w czasie 1:34:30 
(dystans 18 kim.). Bieg zawodników kla
sy II-ej na dystansie 18 kim. przyniósł 3-ie 

^miejsce Czechowi w czasie 1:26:11. Bieg 

główny wygrał Nemetzky 1:22:18, siód
me miejsce zajął Źy tkowte a dziewiąte 
Fr. Bujak. 

Jak widać nasi narciarze wszędzie zaj
mują zaszczytne miejsca. 

Prezydent Rzeczypospolitel obejmie protektorat 
nad Kongresem Sportowym. 

(C^S) przed kilku dniami została przy 
leta przez Prezydenta Rzeczypospolitej 
delegacja Związku Związków Sportowych 

. ̂  osobie prezesa Osieckiego, wice preze-
&a Bobkowskiego, pułk. Ulricha 1 dyr. Le-

. ̂ ewicza. 
Delegacja prosiła p. Prezydenta o ob

ic ie protektoratu nad drugim Kongresem 

Sportowym, który się odibedłie 9 i 10-go 
kwietnia r. b. 

Pan Prezydent wypytywał się dokład
nie o stan sportu w Polsce i przyrzekł po
moc w tej dziedzinie, zainteresował się 
również projektem wybudowania w Par
ku Sobieskiego wielkiego stadjonu spor
towego. 

Mistrz białego sportu. 

Świetna gra Czetwertyńskiego w meczu 
z mist rzem Danj i . 

(C-SV W ćwierćfinale turnieju tennisor 
tyego Czet Wertyński spotkał sic z mi
strzem Danji Woraniem, któremu uilecl po 
ciożkiei walce w stosunku 7:9. 11:9 i 9:11. 
^wtwertyftski był lepszy od swego prze
ciwnika 1 prowadził w pierwszym secie 
* ; 1 a w drugim i trzecim po 5:3. mając 5 
Setowych „piłek". Jedynie wskutek pecha 

udało mu sie zwyciężyć. Worms jest 
kwietnym graczem i pokonał ostatnio mi

strza Włoch Horpurga i Amerykanina 
Dobra a z Francuzem Brugnonem prze
grał dopiero w pięciu setach. Wyniki in
nych ćwierćfinałów są nasteouiace: Co-
chet — Prasoda (Indje) 6:2 i 7:5. Bnrgnon 
— Stefan! 6:3 6:2. Behr — Maves 6:8 6:4 
i 6:2. 

W grze podwójner' para Czetwertyński. 
Lesfor weszła do Ćwierćfinału, błlac LarsI 
Martines 6:8 8:6 i 6:2. 

Głosy prasy wiedeńskiej o naszych hockeistach. 
Pod względem taktycznym i 

nailepszym 
. Sportowa prasa wiedeńska rozpisuje 

& i« bardzo szeroko 1 życzliwie o grze na-
S zVch liockeistów na mistrzostwach Euro^ 
ty Prasa uważa, że Polacy nie mieli 
^częścią w meczach z Niemcami. Czecho 
?^wacją i Belgia oraz, że należy się im 
^zwzigle<}nie • lepsze miejsce w mistrzo-
sWe. Na pierwszem miejscu prasa umie-
j ^ z a Austrie, na drugiem Niemców lub 
n. 0jskę. Mecz z Niemcami Polacy powin-
J °vli jeżeli nie wygrać, to w każdym ra-
jś5. wviśc na remis (mecz ten przegrała 
,°łska l M e c z % Czechosłowacją, za-
v / " c , z o » v 1:1, powinniśmy byli wygrać, 
stul n r a s v wiedeńskiej w wysokhn «ito 

i k" J e d v n i e nadzwyczaj szeześłlw; 
bramkarza czeskiego uratowała Cze 

'waa !ę ód "wysokiej porażki. 

Jedynie nadzwyczaj szczęśliwa 

p . v u u wyavmie.T OUraZKl. 
0 z atem prasa wiedeńska twierdzi 

technicznym nie ustępujemy 
zespołom. 
pod względem technicznym i taktycznym 
Polacy nie ustępują najlepszym zespołom 
europejskim. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku dnia 1 lutego 1927 roku. 
D l a dorosłych i 

D W A J M A L C Y 
Melodramat w 12 aktach. 

D l a młodz ieży 
PAT i PATACHOM 

j a k o młynarczykowie 
Kofredja w 8-mlu częściach. 

MIGAWKA FILMOWA. 

Jak wyglądają najwięksi „królowie ekranu" f 
: t a m e s c r u z e . 

James Cruze, zwany „królem pośpie
chu" jest wyjątkowo praktycznym i ma 
największe 

Dowodzenie „kasowe". 
Powiedział ktoś o nim. że musiał być 

dawniej wędrownym śpiewakiem, obcho
dzącym stare zamki z harfa czv lirą w rę
ku. W fihnach jego jest zawsze duch no-
wacyjny. na co duży wpływ wywiera za
pewne szybkość jego pracy. 

Cruze tak prędko przeprowadza rzecz 
do końca, że aktor nie ma nawet czasu za 
stanowić się jak zaigrał swa role. 

Słynnem jest małżeństwo Cruze'a. gdy 
przerwawszy na 20 minut prace w „ate
lier" udał się z 

Betty Compson 
do pastora, poczem 

wrócił Już z żona do wytwórni, 
by kontynuować przerwane zdiecia. Za 
dwudziestominufowa przerwę w pracy, 
potrącił Betty lako szef urzędowo 

40 dolarów z gaży. 
a teko maż pokrył to potem z funduszów' 
osobistych. 

WILI IAM GRIFFITH. 
Robi wszystko na 

nieskończenie dłueich próbach. 
Potrafi tłumaczyć długo i szczegółowo, 
że dwa krzesła, są to okopy Świętej Trój
cy, w ktlórych artyści powinni bronić sle 
i umrzeć. 

Jeżeli aktor go nie zadowolni. nrgdy 
się nie unosi i nie denerwuje — 

t \ Iko zmienia aktora. 
W filmie „Kwiat Miłości" zmienił aktorów 

osiem razy. 
GrWfith sam wykonywa każda rotę od 

początku do końca, demonsrruiac Jak nrw 
• winna bvć zagraną. W czasie orób ? 

zditeć radzi sie aktorów i wszystkich pra
cowników. Z chwilą rozpoczęcia pracy. 
cdv zapłoną ..Jupitery" i poczną Terkotać 
aparaty. Orłffirh 

Monotyzuie wszystkich 
Niema w Tern bynajmnlei przesady — 

odnosi sle wówczas wrażenie, że dusza je 
go Iest w każdym aktorze. 

Przypominam sobie LPflane Gish W sce 
nie z korrc^aaem dzieckiem. Byłem Tam 
jedyną postronna osoba poza fotografem. 

Czułem wyraźnie działanie iakieiS 
potężnej, obcej siły. 

Razu pewnego, podczas wykonywania 
bardzo dramatycznej sceny. Griffith oołe-
clł mi usiąść po drugiej stronie aparatu i 
począł mówić o Lloyd Geonge'u i współ
czesnej polityce europejskie! 

Gdy pytałem go potem, na co to robił, 
odpowiedział: * 

„Chodziło mi o to, by 
gra wypadła naturalnie, 

chciałem zmylić aktorów i wybić im z gło 
wy. że wykońywuftą ważna rzecz". 

Griffith wyczuwa zawsze chwile, kie
dy aktor szuka oparcia, potrzebuje reki kie 
rowniczej i natychmiast! okazmie mu po
moc. 

CEC1L B. D E M I L L E . 
Całą duszą oddany swej pracy, z chw^ 

la wstąpienia za próig atelier, zapomina o 
całym świecie, żyjąc tylko dHa fiiknu. Jesl 
zwykle nad wyraz uprzohny i 

„z kurtuazja" względem aktorów 
i autorów: czasem „niebezpiecznie" grze
czny 1 lodowato elegancki w obejściu 

W czasie kierowania wielka sceną ż 
„Dziesięciorga Przykazań", kiedy każda z 
kuSkusel osób biorących udział miała wy» 
znaczona sbbte jakąś funkóte do spehre-
tWa, de MiMe, stojąc na wysokie! platfor
mie, przemawiał chłodnym, nieco drżącym 
głosem do fhirmt 

Jak zwykle w Takich wypadkadhi, potn! 
mo powagi dhwili. tłum stał sie szailenie 
skłonny do śmiechu. Kilka dHugich prób 
stanowczość f ostra grzeczność Cecira do 
prowadziły fłum niemal do hfsTerH. co 
przejawiało %\Ą w wytnłchacb nieuzasad
nionego śmiechu. 

Lodowały głos de Mffle'a, )ak' sTal, 
przeciął powietrze. — .^aznacaam** — 
rzek? — jże Heśli kogokolwiek fimiecłi We
rze. To radziłbym wyśmiać sle teraz, gdyż 
jeżeli ktoś śmiać sle będzie ©o haśle ..Apa 
raty" zapewniam, że uczynię wszystko, 
by z 
sytuacii wyeflminować wszelki komizm*'. 
Groźba Ta wystarczyła. abv do końca sce 
ny nikt nawet sie nie uśmiechuat. 

Pomimo swej bezwźigłednoScii. CecB 3ft 
Mille jest ubóstwiany taieimal przez całe 
otoczenie. 

James Cruze fpo prawej) i Carl Froend (po lewej), wielki reżyser i znakomity 
operator amerykańskiej wytwórni w Hollywood w czasie idjęć do najnowizejjo 
filmu. Reżyser i operator dają wskazówki Betty Compson, odtwarzającej 

tytułową rolę tancerki „Mimi" 

ze 

Seanse bezpłatne dla młodzieży sikół powsiechych 
1" Pocłątek życia 2. Woda i jej różne stany 3. 

Powt»tr*t (skład, własności 1 pnerhiany) 
4. Timbuktu—notatki z podróży po taj»mni«*ym 

ladiie afrvkańskii» 

Na to pytanie odpowiedz 
Andrzej 

,.Małżeństwo nie może być zbudowa
ne 

n a p o ż ą d a n i u . 
MałżeńsTwo jest „Instytucją społeczną", 
której zadaniem jest usunięcie niebezpie
czeństwa, którem mogłaby zagrażać pań
stwu 
.^nieuregulowana gonitwa za uciechami 

zmysłowemi. 
Celem małżeństwa jest stworzenie Trwa-
łegd, 

solidnego stosunku dwojga ludzi. 
Pożądanie jest czemś znfkoraem... , 

Rodzi się i umiera bardzo szybk*o. 
Więc też człowiek, budujący dom swego 
szczęścia na pożądaniu, może pewnego 
dnia znaleźć się 

w domu bez dachu. 

iał znany pisarz francuski 
Maurols. 
lub pod gruzami. Mieszkańcy takiego do
mu po pewnym czasie robią niezwykłe 
odkrycie: 

nie znają się! 
Mąż zapytuje siebie: jak mogłem oże* 

nić się z taką idjotką? Żona mówi do sie
bie: jak mogłam wyjść za takiego gbu
ra?... Życie małżeńskie 

jest zniszczone. 
Ale na szczęście pożądanie nie Jesl miło* 
śclą. W uczucie miłości, które jest tak 
bardzo skomplikowane, wchodzi również 
1 pożądanie, aie nie jest ono dominują
ce. 

Uregulowanie pożądania 
jest najwłaściwszą cechą małżeństwa, 
które jest stabilizacją miłośa* 4. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Ośw.atowv — 

Dwaj malcy 
Dla młodzieży — Pat i Patachon 

Początek przedstawień o eodz. 5, 7 1 9 wlecz. 
„Apollo" — „Serca ze stali" 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

MCaslno" — „Władczyni Libanu" 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Bogowie...Ludzie...Zwierzęta.. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wlecz. 

„Czary" — „Dziewczę z Północy" 
Pocz. przedstawień o z- 5.30. 7.30 1 9.30 wlecz. 

,.Dom I rdowy" — O honor matki 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Orand-Kino". —„Zatajone ojcostwo" 
„Imperial" — „Pożar serc". ' 
„Luna" — ., Znak Zorry* 

Prfcz. przedstawień o godz. 6. 8 1 10 wlecz. 
„Odeon" - Bogowie... Ludzie... Zwierzęta... 
„Reduta" - „Burłak z nad Wołgi" 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Orkan namiętności" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Krysia Leśniczanka 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 1 9 wlecz. 
Teatr Miejski — „Tajemnica powodzenia" 
Teatr Popularny. Karnawał w Warszawie 

Początek o godz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, środa (święto M. B.) o godzinie 3 m. 30 

przedstawienie popołudniowe dla Inteligencji po 
cenach najniższych (od 50 gr. do 3 zt. 50). Dana 
bed;zic raz jeszcze i ostatni w sezonie ekscentry
czna amerykańska „Tajemnica powodzenia". 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18). 

Dziś, środa, z powodu święta dwa przedsta
wienia „Karnawału w Warszowic". 

W czwartek ostatni spektakl wodewilu „Kar
nawał w Warszawie". 

Tydzień propagandy trzeźwości. 
O d 1-go do 8-go lutego 1 9 2 7 r. 

pod protektoratem J . E k . e . K«. B l . k . p . Wincentego Tymienieckiego 

Ratujmy społeczeństwo Polskie! 

Uczeni umierają w nędzy. 
Zapłata ludzkości dla twórców epokowych 

wynalazków 

Jesteśmy świadkami szaleństwa nlepo 
jętego: Polska przeżywa ciężkie przesilę 
nie gospodarcze a równocześnie na napo 
je alkoholowe traci rocznie setki milionów 
złotych. 

Alkoholizm zatruwa naim i rozbija ży 
cle rodzinne, unieszczęśliwfa potomstwo 
niewinne i mnoży zastępy istot nienormal 
nycli, chorych i przestępczych, które są 
ciężarem dla społeczeństwa i państwa. — 
Co gorsze, za przykładem starszych idzie 
już młodzież polska — ta przyszłość na
rodu. 
Walka o trzeźwość to nasz wspólny obo

wiązek narodowy! 
Dłużej już zwlekać nic wolno, jeżeli 

nam droga jest młodzież nasza f przy
szłość narodu; tę przyczynę nędzy \ ze
psucia wspólnym wysiłkiem możemy i 
musiimy usunąć! 

W tygodniu propagandy trzeźwości 
niechaj każda organizacja l gazeta polska 
temu doniosłemu zagadnieniu poświęci 
więcej uwagi! Niechaj wszystkie sfery 

społeczeństwa zafnteresują się tern donft 
słem zagadnieniem społecznem; niech sf< 
wszyscy powstrzymają od użycia alkoho 
lu we wszystkich postaciach; niech in
nych zachęcą do tego; niech pieniądze, za 
oszczędzone z tego powodu, przekażą i » 
cele kulturalno - oświatowe, aby choć w 
części osłabić szkodliwość tej klęski jaka. 
jest alkoholizm. 

W czasie od 1 do 8. 2. 1927 r. w loka. 
lach zrzeszeń zawodowych i kulturalno-
oświatowych odbędą się pogadanki, od-' 
czyty o walce z alkoholizmem f szerzeniu' 
Idei wstrzemięźliwości. 

Wstęp bezpłatny. 
Miejsce, dzień 1 godzina odczytu ii. P-

będą podane w specjalnych ogłoszeńiacł-
Komitet Tygodnia Propagandy Trzeź

wości na Województwo Łódzkie. 
Magistrat m. Łodzi, Wydział Oplokl 

Społecznej, Sekcja do Walki z Alkoholiz' 
mem, Polska Liga PrzeoWalkohoK>w3. 
Związek Harcerstwa Polskiego. < 

:o: 

Wielka to niesprawiedliwość, by prze
mysłowiec ciągnął z jakiegokolwiek wy
nalazku szalone zyski, podczas gdy ten, 

komu wynalazek zawdzięcza 
Swe powstanie, niezawsze ma kawałek 
chleba. 

Powinno być chyba prawo, dające 
wynalazcy możność udziału w zyskach. 

Nowoczesna ceramika wszystko nie
mal ma do zawdzięczenia Bernardowi Pa-
lissy, który żył z górą trzysta lat temu. — 
Pracował on jednak 

w tak straszne] nędzy, 
że palił własne meble dla doprowadzenia 
do końca swego wynalazku. 

Djonizy Papin, który pierwszy zasto
sował parę, jako źródło siły, 

umarł w pogardzie i nędzy. 
Filip Lebou, twórca gazu do oświetle

nia, na którym ludzie 
zarabiali setki milionów, 

żył w ciągłych udręczeniach i walce o 
chleb powszedni; nieustanne jego kłopo
ty przerwała dopiero śmierć. 

Thomas, właściwy twórca podstaw o-
becnego przemysłu hutniczego, wzbogacił 
przecie swym wynalazkiem przemysłow
ców całego świata; ale sam wziął za swój 
wynalazek 

zaledwie 30 szterlingów 
(według dzisiejszego kursu około 1300 zło 
tych). 

W zakresie elektrotechniki bardzo do
niosła była prafla Gaułarda: wynalazł on 
transformatory, pozwalające dowolnie 

zmieniać natężenie prądu. 
Umarł jednak w takiej biedzie, że trzeba 
było zarządzać składki na ta. bv mieć go 
za co pochować. 

Może w przyszłości! tego nie będzie. 
Grono bowiem najwybitniejszych osób 

w Paryżu założyło specjalne biuro badań 
i wynalazków pod protektoratem wybit
nych uczonych i przemysłowców. 

Oczywiście, w tom biurze znaidzic po
moc wynalazca jedynie; badacz naukowy, 
pracujący dia samej nauki, i nadal 

zdany Jest na łaskę losu. 
I C S B H i M i H m H i a H B G B M a H i 

Relegowanie 2 studentów z uniwersyt. Wileńskiego 
Z Wilna donoszą: 
Z powodu wydania przez władze uni

wersytetu S. B. w Wilnie rozporządze
nia 
rozstrzygającego sprawy o trupy żydów 
w prosektorium, odbył się wiec studen
tów medycyny żydów, na którym dwaj 
studenci Szulman i Panowskl w sposób 

gwałtowny 1 brutalny 

krytykowali senat uniwersytecki. 
Na posiedzeniu senatu uchwalono wy*$ 

darie1 Szulmana . m 
na przeciąg 3 lat 

z uniwersytetu, Janowskiego zaś na jedefl 
rok. 

Na skutek próśb gremium studentów 
żydowskich — senat zmniejszył obu stu
dentom karę o 1/3. 

Wyjazd angielskich 
wojsk z Londynu do 
Portsmouth, skąd 
okrętami udają się 
w dalszą podróż do 
zagrożonego Szang

haj u. 

CHOROBY PŁUC 
Gruźl ica płuc jest nieubłaganą i 
corocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i atanu, kosi miljony ładzi.— 
Przy zwa lczan iu chorób p ł u 
cnych, bronch i tu , uporczywego, 
męczącego kaaz lu itp. stosują p.p. 

Lekarze: 
„ B A L S A M T H I O C O L A N - A G E " 
który ułatwiając wydzielanie aię piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopo
czucie chorego oraz powiększa wa
gę ciała i usuwa kaszel. — Używa 

się za poradą lekarza. 
Sprzeda ją apteki i składy apteczne. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i skład-' .pteczne. 

Dr. 

1 
1 Najuporczywssy 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A. Gąseckiego, w Warszawie. 

LEKARZ - DENTYSTA 

S. S0KALSKI 
ul . Andrzeja 4, t e l . 54-12. 
Przyjmuje od godz. 10—2 I od 4—7. 

Cegie ln iana 43 . 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie szt . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od S—10 
i od 5—8 popot. 

D r . nieci. 

1. Hanasz 
U r o l o g 

przeprowadził się na 
W ó l c z a ń s k ą 23, 

telefon 39-88 
przyjmuje od 7-8 w. 

Dr. JI1IPEI 
Szkolna 12. 

Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe. 
(niemoc płciowa), le 
czenle prom. Roe
ntgena i l a m p a 
kwarcowa.Od 12—3 
j>d^!>—9^^wi£ct\^ 

Dr. med. 

DR. MED. Dr. med. 
ZYGMUNT 

DR. MED. Dr. 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25 -38 . 

l l l l l l i . i i H i 
choroby nerek, 
pęcherza i dróg 

moczowych. 
r*riy|mni« od 1—2 

i od 3—8. 
P i r a m o w i c z a U 
dawnie| Olglńska 1 

Ul. 48-9J. 

Dr. med. 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne i 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco
wa. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

materjały bawełnia
ne, wełniane, 

jedwabne 
M. BORTNER 
Piotrkowska 114. 
(sklep frontowy) 

Zielona 6. 
Choroby skórne t 

weneryczne. 
Przyimuje od 8 do 
9.30. 12-2 l od 7-8 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel. 40-26. 

ak u s z e r k a P l p i -
k o w a przyjmuje 

zamówienia. Piotr
kowska 132. 3997-2 

b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty „Kredyt" Na
wrot 15 I p. 567. 

Choroby skór* 
n e , weneryczB* 

znoesopłciow* 
Leczen ie s z t u C 
n e m sionce" 1 

j rórsk iem. 
NARUTOWICZA * 
(Dzielna) tel. 28-9* 
Przyjmuje od 8-1* 

i od 5—8. 

Stenografii wyuc»* 
darmo listow»" 

Redakcja Stenogr*'' 
fa Polskiego W £ 
szawa, ul. Szczyt. 
Nr 12. 18 
Tanio na wypl» 
I obuwie Piotrfco* 
ska 37 w pod* 
rzu III-=ie wei»

c l

' 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni* — —» — — 
Dla robotników m — — — 
Na prowincji . — _ _ — 
Zagranicą . — — — — 

..iódzl. Etn Ĥ a.M i, jfiitir l̂ łki" 
Odnoszeni* cV> dama 30 f c 

zł. 2.60 
. 2.20 
_ 3.30 
« 6J0O 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w. tekście 30 groszy wieras aulimetrowy- 1-łamowy (strona 4 łamy)i ] 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . „ . 4 . 
Nekrologi . • • 2 5 . . . . . . 4 . 
Komsaukaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajno . . . 6 . . . , . . 1 0 . 
DnAne 10 gr-, poszóKwraie pracy 5 gr. za wyraz — na|nm»e)sze> ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drozel. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofl** 

•dmiaotracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bex.-osnaczenia honorarium uw** 

zane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówneruzytych jak 1 edasacooych red»*r 

cja nie i wraca. 

WrcWwsactwo. ł ó d z k i . Eck> WwoK-joa". 
Wyd. Jaa SlynułkowskL 

Knr igr Lódiki" Zaredakdfci 
. 4aVBav*a*»w>ja>B* *u • -- — - •̂̂ •̂•••••nBBł""̂ *** Władysław UUWwskl 


